Podczas naszego Wielkiego Postu pragniemy iść śladami Pana naszego Jezusa Chrystusa, śledząc, krok po kroku, ostatni Wielki Tydzień naszego Pana i Mistrza, oczami naocznego świadka, umiłowanego ucznia św. Jana Apostoła i Ewangelisty. Medytując ostatnie dni i godziny Jezusa na naszej pięknej, zielonej planecie pragniemy być nie tylko z Nim, ale i innymi osobami, z którymi żył i spotykał się, aby nauczyć się właściwych postaw w celu ich naśladowania lub nawrócić się z tych haniebnych, zdradzieckich i niemających nic wspólnego z byciem człowiekiem, a tym bardziej, z życiem i byciem chrześcijaninem – uczniem Jezusa Chrystusa.

Namaszczenie w Betanii (J 12, 1-11)
Na sześć dni przed Paschą Jezus przybył do Betanii, gdzie mieszkał Łazarz, którego Jezus wskrzesił z martwych. Urządzono tam dla Niego ucztę. 

Betania, ze swoimi umiłowanymi przyjaciółmi Marią, Martą i Łazarzem (A Jezus miłował Martę, i jej siostrę, i Łazarza – J 11, 5), była dla Jezusa z Nazaretu i Jego uczniów oazą spokoju, odpoczynku i nabierania nowych sił do wytężonej pracy apostolsko-misyjnej. Uczta przygotowana przez ukochane siostry i wydana na Jego cześć była wyrazem ich wdzięczności i podziękowania za cud wskrzeszenia umiłowanego brata Łazarza (J 11, 1-53). Na wiadomość od sióstr: Panie, oto choruje ten, którego Ty kochasz, Jezus wypowiada prorocze słowa, które można jedynie zrozumieć w świetle Jego Paschy: Choroba ta nie zmierza do śmierci, ale ku chwale Bożej, aby dzięki niej Syn Boży został otoczony chwałą (J 11, 4), Łazarz, przyjaciel nasz, zasnął, ale idę, aby go obudzić (J 11, 11) i ze względu na was, abyście uwierzyli. Lecz chodźmy do niego! (J 11, 15). Zaskakująca jest reakcja Tomasza: Chodźmy także i my, aby razem z Nim umrzeć (J 11, 16). Wiemy, jak św. Tomasz, zwany nie tylko Didymos (Bliźniak), lecz przede wszystkim „niewierzącym”, zachował się, gdy „inni” powiedzieli mu, że widzieli Zmartwychwstałego Pana. Tymczasem, gdy Marta posługiwała, a Łazarz był jednym z zasiadających z Nim przy stole, wydarzyło się „coś”, co zmieniło radykalnie radosną i świąteczną atmosferę. Maria zaś wzięła funt szlachetnego i drogocennego olejku nardowego i namaściła Jezusowi nogi, a włosami swymi je otarła. A dom napełnił się wonią olejku. Jeszcze jeden wspaniały gest ze strony ukochanej siostry względem Mistrza z Nazaretu. Ale jest jeszcze inna i radykalnie niezrozumiała w tym kontekście reakcja „jednego z Jego uczniów”: Czemu to nie sprzedano tego olejku za trzysta denarów i nie rozdano ich ubogim? Św. Jan, naoczny świadek wydarzenia, oddaje doskonale profil moralno-psychologiczny Judasza Iskarioty: Ten, który Go miał wydać, (…) był złodziejem, i mając trzos wykradał to, co składano. A co na to Mistrz z Nazaretu? Zostaw ją! Przechowała to, aby Mnie namaścić na dzień mojego pogrzebu. Bo ubogich zawsze macie u siebie, ale Mnie nie zawsze macie. Tak blisko Boga, a jednak całkowicie różne sposoby myślenia, wartościowania i działania: miłość i nienawiść, wierność i zdrada, prawda i fałsz. Nikt z nas nie rodzi się jako dobry lub zły, prawy lub nieuczciwy, wierny lub zdrajca. Staję się dobrym człowiekiem, jeśli czynię dobro. Jeśli mówię prawdę, staję się i jestem człowiekiem prawdomównym. Staję się złym, nieuczciwym człowiekiem czy zdrajcą, jeśli w „małych rzeczach” jestem przewrotnym, nieuczciwym człowiekiem, zdradzającym siebie, rodzinę, przyjaciół i w końcu Boga.

„Kuszenie dzisiejsze nie musi pociągać, lecz przede wszystkim wzmagać zagrożenie, rozwijać wyobraźnię, strach instalować w środku człowieka, potem już idzie gładko” (ks. J. Pasierb).
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